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chwili obecnej





� 15 �

Gdybyśmy musieli odnaleźć pojęcie bliskoznaczne 
dla słowa „duchowość”, stwierdzilibyśmy z dużą 

dozą pewności, że byłoby nim: „życie wewnętrzne”. To 
natomiast zdaje się pojęciem bardzo zbliżonym do idei 
mistyki. „Zamknij wrota swoich zmysłów i poszukuj Boga 
w głębi” – nawoływał jeden z XVIII-wiecznych przed-
stawicieli pietyzmu. Jego propozycja dobrze wyraża to, 
co moglibyśmy określić jako „mistykę duszy”. O czym 
mowa? Chodzi o stanowisko, zgodnie z którym ścieżka 
prowadząca nas do Boga to zasadniczo pewne ćwiczenie 
duchowe, zakładające odmowę przyjęcia bezwzględnego 
pierwszeństwa – albo nawet całkowite odrzucenie – roli 
zmysłów. Aby osiągnąć boskość, dusza musi zanurzyć się 
w sobie samej. Boskość jest poza zasięgiem ciała i jego 
gramatyki, można namierzyć ją jedynie radarem ściśle 
rozumianej głębi. Boskość to tajemnica. Prowadząca do 
niej droga wymaga odłączenia się od świata – od zwykłe-
go, codziennego życia – oraz ponownego wkroczenia do 
wnętrza, gdzie mieszka Bóg.

W dziele, które wywarło ogromny wpływ na chrześ-
cijańską wyobraźnię, noszącym emblematyczny tytuł 
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O wierze prawdziwej, św. Augustyn mówi: „Nie wychodź 
na świat, wróć do siebie samego: we wnętrzu człowie-
ka mieszka prawda” 1. Trzeba zauważyć, że znaczna 
część chrześcijańskiej mistyki, zarówno dawniejszej, jak 
i współczesnej, odnosiła się mniej lub bardziej do tego 
motywu, co pokazuje, jak bardzo potrzebne jest ponow-
ne odczytanie cennego dzieła św. Augustyna w świetle 
antropologii nastawionej bardziej integracyjnie. Przykła-
dowo, żyjący w drugiej połowie XVI wieku wielki myśli-
ciel św. Jan od Krzyża tłumaczył, że „im dusza jest bar-
dziej pogrążona w ciemnościach i bardziej też opróżniona 
ze swych działań naturalnych, tym idzie bezpieczniej” 2. 
Wspinaczka na mistyczną górę zakładała przyjęcie jako 
metody „wrażliwej nocy”: poszukiwania „tego, co ducho-
we i wewnętrzne” oraz walki z „duchem niedoskonałości, 
podążającym za tym, co zmysłowe i zewnętrzne”. Ślad 
tego modelu można dostrzec nawet w bliższych nam wy-
powiedziach na temat chrześcijańskiej mistyki. W samym 
sercu handlowej dzielnicy Louisville w stanie Kentucky 
w Stanach Zjednoczonych znajduje się tablica upamięt-
niająca, że to w tym miejscu w 1958 roku doszło do 
ponownego nawrócenia trapisty Thomasa Mertona. Już 
wówczas był on znany na całym świecie jako autor ksią-
żek poświęconych duchowości. Popularność zyskał za 
sprawą wydanego dokładnie dziesięć lat wcześniej tomu 

1 Święty Augustyn, O wierze prawdziwej, tłum. J. Ptaszyński, w: Dia-
logi i pisma filozoficzne, Warszawa 1954, s. 131.

2 Święty Jan od Krzyża, Noc ciemna, tłum. B. Smyrak OCD, Kraków 
2001, s. 153.
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zatytułowanego Siedmiopiętrowa góra, stanowiącego zara-
zem jego autobiografię, w której wyraźnie widoczna jest 
propozycja ucieczki od świata. Przemierzając handlowe 
epicentrum Louisville i stojąc twarzą w twarz z gorączko-
wym pędem tłumów, Merton miał przeczucie, że w grun-
cie rzeczy nie istnieje żadna różnica lub rozdział pomię-
dzy nim a otaczającymi go zagubionymi i zachłannymi 
ludźmi. Poczuł się po prostu jak członek wielkiej ludzkiej 
rodziny, do której należeć chciał sam Syn Boży. Rozpoczął 
się wówczas nowy etap w jego życiu duchowym, krytycz-
ny wobec wcześniejszego nastawienia. Thomas Merton 
zrozumiał, że mistyka może stanowić wyłącznie doświad-
czenie codzienne, solidarne i jednoczące.

Więcej duchowości jest w naszym ciele

Dzisiejsze praktyki duchowe cechują nadal z jednej 
strony nadmierne zagłębienie się w doświadczeniu we-
wnętrznym, a z drugiej – odsunięcie się od ciała i od 
świata. To, co duchowe, uważa się za ważniejsze od tego, 
czego doświadcza się zmysłowo. Jedno szanuje się jako 
coś złożonego, cennego i głębokiego, podczas gdy drugie 
postrzega się jako powierzchowne i, niezmiennie, trochę 
nieprzyzwoite. Symptomatyczne jest pewne odcieleśnie-
nie w życiu osób uduchowionych, celowo odnajdujących 
swoje miejsce w widocznej odmienności wobec świata, 
względem którego uważają się – i są uważane przez oto-
czenie – za odległe, jeśli nie wręcz obce. W tak zwanej 
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„mistyce duszy” boski Duch stoi w skrajnej opozycji do 
chwili obecnej, a także dziejowego i dotkliwego przezna-
czenia całego stworzenia.

W tym kontekście dostrzegalne w Piśmie Świętym re-
alistyczne podejście może zaskakiwać, i to już od pierw-
szych chwil. W gruncie rzeczy nie odnajdziemy w jądrze 
biblijnego objawienia tak powszechnych dziś rozróżnień 
między duszą a ciałem, wnętrzem a zewnętrzem, prakty-
ką religijną a zwykłym życiem. W jego sercu tkwi życie – 
życie ukochane przez Boga, który, jak naucza Jezus, nie 
jest [Bogiem] umarłych, lecz żywych 3. Próżno szukać w Bi-
blii jakiejkolwiek niechęci do ciała. W Księdze Rodzaju 
czytamy:

Gdy Pan Bóg uczynił ziemię i niebo, nie było jeszcze żadnego 
krzewu polnego na ziemi, ani żadna trawa polna jeszcze nie 
wzeszła – bo Pan Bóg nie zsyłał deszczu na ziemię i nie było 
człowieka, który by uprawiał ziemię […] – wtedy to Pan Bóg 
ulepił człowieka z prochu ziemi i tchnął w jego nozdrza tchnienie 
życia, wskutek czego stał się człowiek istotą żywą.

Czym jest to „tchnienie życia”? To nic innego jak od-
dech Boga, Jego Duch aktywnie obecny odtąd w każdej 
istocie żywej, postrzegany jako samo źródło istnienia, za-
pisany w ludzkich zmysłach i przejawach witalnych. Od 
chwili stworzenia – a więc od samego początku – usta-
nowiono więc fascynujące i nienaruszalne przymierze, 

3 Wszystkie cytaty z Pisma Świętego według IV wydania Biblii Ty-
siąclecia.

Łk 20,38a

Rdz 2,4b-5.7
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wiążące boską duchowość z ziemską witalnością. Gdzież 
bowiem możemy odtąd pełniej doświadczyć Ducha Boże-
go, jeśli nie na Jego krańcu, czyli w ożywionym przez Nie-
go ciele? Jak odnajdziemy to tchnienie, jeśli nie poprzez 
glinę, z której nas ulepiono? Jak otworzymy się na Jego 
namacalną obecność, jeśli nie dzięki zmysłom?

Ujęcie biblijne celowo oddala się od stanowisk spi-
rytualistycznych. Broni wizji zjednoczonej istoty ludz-
kiej, zgodnie z którą ciała nie postrzega się nigdy jako 
zewnętrznej powłoki dla duchowego jądra albo jako wię-
zienia duszy, jak utrzymują platonizm i jego szeroko 
rozpowszechnione kopie. Na poziomie stworzenia cia-
ło wykazuje podobieństwo wobec Boga. Jak stwier-
dza Louis -Marie Chauvet, „to, co najbardziej duchowe, 
spełnia się wyłącznie poprzez to, co najbardziej cieles-
ne”. Moglibyśmy dostosować na własne potrzeby znaną 
wypowiedź Nietzschego: „więcej rozsądku jest w twym 
ciele, niźli w twej największej mądrości” 4 – i powiedzieć, 
że „więcej duchowości jest w naszym ciele, niźli w naszej 
największej teologii”.

Ciało to język ojczysty Boga

Wyrośli z boskiego ziarna, które nie tylko przenoszą, 
ale które również sami stanowią, kobiety i mężczyźni 

4 F. Nietzsche, Tako rzecze Zaratustra: książka dla wszystkich i dla ni-
kogo, tłum. W. Berent, Wolne Lektury (https://wolnelektury.pl/
katalog/lektura/tako-rzecze-zaratustra.html).

zob. Rdz 1,26
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 odkrywają, że wzywa się ich do twórczego i angażującego 
wszystkie zmysły wykorzystania bezbrzeżnego cudu życia. 
Jest ono olbrzymim laboratorium uważności, wrażliwości 
i zdumienia, pozwalającym nam w każdej chwili, nieważ-
ne, jak błahej i krótkiej, uchwycić echo niezwykłej obec-
ności: kroków samego Boga. Musimy spojrzeć ponownie 
na ciała, którymi jesteśmy, oraz na nasze istnienie jako na 
zapowiedź bezwarunkowej miłości: Tak bowiem Bóg umiło-
wał świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto 
w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne – jak czyta-
my w Ewangelii według św. Jana. Ciało, którym jesteśmy, 
to gramatyka Boga. To nim, a nie tylko umysłem, pozna-
jemy świat. Merleau-Ponty słusznie przypomina nam, że 
jeszcze zanim zrozumiemy strukturę języka ojczystego, 
uczymy się go poprzez ciało. Sygnały dźwiękowe musiały 
najpierw w nas zamieszkać, długo tkwić w uśpionej pa-
mięci ciała, zapisać się w naszym śnie, wyryć się na naszej 
skórze jak tatuaż. Z językiem Boga nie jest inaczej. Jeden 
z Psalmów ukazuje nam wspaniały obraz:

[…] nie tajna Ci moja istota,
kiedy w ukryciu powstawałem,
utkany w głębi ziemi.

Istota w hebrajskim oryginale została ujęta jako „ko-
ści”, co ukazuje, że nasze ciało to właśnie pewien język 
ojczysty – język ojczysty Boga. Dlatego też mistyka zmy-
słów lub chwili, którą przedstawimy w dalszej części tej 
książki w celu odróżnienia jej od mistyki duszy, może 
oznaczać tylko taką odmianę duchowości, która uznaje 

J 3,16

Ps 139,15
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zmysły za ścieżkę prowadzącą do Boga i otwierającą nas 
na spotkanie z Nim. „Ta skrajna tajemnica – pisze teolog 
Karl  Rahner – to bliskość, a nie odległość, miłość do sie-
bie samego, a nie sąd”. Bóg czeka na nas we wszystkim, 
co napotykamy. Nie chodzi więc o powrót do własnego 
wnętrza i zapomnienie o całej reszcie. Stojące przed nami 
wyzwanie polega na byciu świadomymi oraz doświadcza-
niu rzeczywistości wszystkimi zmysłami – na rzuceniu się 
w objęcia życia i usłyszeniu w nim bijącego serca Boga. Bez 
ucieczek. Bez idealizacji. Trzeba oddać się życiu takim, ja-
kim się jest. Przypomina mi się spisany przez Etty Hillesum 
w obozie koncentracyjnym dziennik duchowy, stanowiący 
dokument ludzki, z którym każdy powinien się zapoznać. 
W najmroczniejszych godzinach współczesnych dziejów, 
bez nadziei na bycie wysłuchaną, stwierdza:

Pomyślałam, że to jednak bardzo dziwne: naokoło wojna, 
obozy koncentracyjne. Drobne okrucieństwa układają się 
w stos. […] Zdaję sobie sprawę z nagonki na ludzi, z bez-
miaru ludzkiego cierpienia, które się nawarstwia i nawar-
stwia, z prześladowań, przemocy, despotycznej i bezsilnej 
nienawiści i ogromnego sadyzmu. Wiem o tym wszystkim, 
staję oko w oko z każdym fragmentem rzeczywistości, która 
się we mnie wdziera. Mimo to – w chwili nieuwagi i po-
zostawiona samej sobie – nagle spoczywam na obnażonej 
piersi życia, czując jego delikatne i opiekuńcze ramiona wo-
kół siebie. Nie potrafię jeszcze opisać, jak bije jego serce – 
tak powoli, regularnie, łagodnie, prawie głucho, ale wiernie, 
jakby nigdy nie miało przestać 5.

5 E. Hillesum, Przerwane życie. Pamiętnik 1941-1943, tłum. I. Pio-
trowska, WAM, Kraków 2000, s. 112-113.
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